OBYWATELSKIEJ 


W WIELKIM 
KONKURSIE 


„GOSPODARZE” 


ZADANIA 
KONKURSOWE 
na str. 4=5 


Uwaga ,miłośnicy dobrej literatury! 


WARSZAWA (PAP). Ww 
ciągu najbliższych miesięcy 
aktyw kulturalny Federacji 
Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej dużo 


miejsca poświęci sprawom 


dzie się 


będą nowe formy i możli- 
wości upowszechniania 
książki wśród młodzieży, a 
szczególnie wśród czytelni- 
ków na wsi. Przewiduje się 
wydanie przewodnika czy- 
telniczego pt. „Sto książek”, 
zawierającego tytuły utwo- 


czytelnictwa wśród  mło- rów literackich, które każdy 
dzieży. W listopadzie odbę- młody człowiek powinien 

krajowa narada posiadać w swojej bibliote- 
czytelnicza. Dyskutowane ce. (bt) 


m, 


(PAP). W okolicach 
małego miasta Sol- 
-Hetsk na Uralu jest je- 
zioro o nazwie Razwal. 
Woda jego jest tak na- 
sycona solą, że po ką- 
pieli ciało pokrywa się 
białym nalotem. Ciężar 
właściwy wody jest tak 
duży, że nie trzeba u- 
mieć pływać, ażeby się 
utrzymać na powierzch- 


ni. Niegdyś, pośrodku 
jeziora piętrzyła się bia- 
ła góra soli. Intensywna 
jej eksploatacja dopro- 
wadziła do zniknięcia 
góry. Wiosną 1906 r. 
rzeka Pesczanka wpa- 
dająca do jeziora przy- 
brała i zalała zagłębie- 
nie, które się utworzy- 
ło w tym miejscu. Lu- 
stro jeziora ma 7 ha po- 
wierzchni, a największa 
głębokość wynosi 20 
metrów. (b) 


W Szczecinie tak zarabiają: 


Kleili opakowania 
na morszczuka 


i zdobyli tytuł 


„„Szczepu 


Sztandarowego” 


SZCZECIN (HSI). W skład 
szczepu „Wodniaków” HSPS 
działającego przy Il Liceum E- 
konomicznym w Szczecinie 
wchodzą trzy drużyny. Każda z 
nich charakteryzuje się inną 


działalnością. Np. „dwunast- 


ROZRYWKA 
„WA MEDAL” 


LUBLIN (HSI). Od kilku już lat w klubie osiedlowym PSM 
Kolejarz w Lublinie działa harcerski kabaret „Kemaz”, któ- 
rym opiekuje się Komenda Chorągwi Lubelskiej ZHP. Ostat- 
nio zespół młodych autorów i wykonawców odniósł wiele 
sukcesów. W ramach akcji prowadzonej przez Lubelskie 
Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki harcerze 
wędrowali po klubach Ruchu na Pojezierzu Łęczyńsko-Wło- 
dawskim. W 10 miejscowościach tego regionu wystąpili 
z programem pt. „Samo życie”, który przyjmowany byl 
wręcz entuzjastycznie, Dla zespołu wyprawa ta była także 
świetną szkołą życia. W kontaktach ze środowiskiem wiej- 
skim, z jego problemami, nauczyć się mogli wiele. 


Kabaret harcerski „Kemaz'” nie spoczywa na laurach. Pra- 
cuje intensywnie nad nowym programem, a w przyszłości 
zamierza rozszerzyć swą działalność tworząc zespół składa- 
jący się z grup: muzycznej, tanecznej, estradowej, klubu 
piosenki i oczywiście kabaretu, (hm) 


DOBRYM POMYSŁOM 
i POGODA SPRZYJA 


NOWA HUTA (HSI). Szczep harcerski ze Szkoły Podsta- 
wowej nr 125 w Nowej Hucie, wystąpił w bieżącym roku 
harcerskim z inicjatywą organizowania niedzielnego wypo- 
czynku dla wszystkich dzieci i młodzieży, zamieszkałych na 
Osiedlu Strusia, tj. tam, gdzie mieszkają i uczą się. Dotych- 
czas zorganizowano cztery wycieczki w piękne okolice Kra- 
kowa; cieszyły się one dużym powodzeniem wśród kolegów 
z osiedla. Harcerze zaplanowali takie wycieczki na cały 
bieżący rok harcerski, ich realizacja uzależniona jest jedy- 
nie od warunków atmosferycznych, które, jak dotychczas 
sprzyjają tej działalności. (js) 


zespół wokalny _„Bursztynki”” 
„Czternastka”* zaś od pięciu 
lat słynie z... prowadzonego 
przez siebie teatrzyku kukieł- 
kowego „Michały”, który wę- 
druje po szczecińskich przed- 
szkolach i domach dziecka. 
Tak pracujący szczep zdobył 
tytuł „Szczepu Sztandarowe- 
go”. W jego zdobyciu pomogły 
harcerzom... filety z morszczu- 
ka. To nie żart! Jednym bo- 
wiem z warunków współzawo- 
dnictwa było wypracowanie 
przez każdego członka szcze- 
pu co najmniej 100 złotych! 
Harcerze i harcerki z liceum 
ekonomicznego codziennie po 
lekcjach kleili opakowania dla 
producenta filetów. W ten 


ka” opiekuje się Przedszkolem 
nr 27 — pomaga w naprawie 
zepsutych zabawek, urządza- 
niu ogródka, biblioteki. „Trzy- 
nastka” to przede wszystkim 


sposób zarobili 11 tysięcy zło- 
tych, za które  zorganizo- 
wano wycieczkę do Trójmia- 
sta, a część przekazano na 
konto budowy Centrum Zdro- 
Nia Dziecka. (mh) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


WIAT 
PAŁODYCH 


NR 129 28 PAŹDZIERNIKA 1975 R CENA 1,50 ZŁ 


Ryk wyjących silników, przenikliwy, silny, zimny wiatr, marzenia o zwycię- 
stwie podczas pokonywania leśnych duktów najeżonych niespodziankami, wal- 
ka z czasem o każdą sekundę, maksymalna koncentracja i ciągła niepewność, 
czy pojazd wytrzyma, czy nie będzie defektu, 

To wszystko towarzyszyło motorowerowym ostatkom, imprezie, która zamyka 
sezon startów warszawskich motorowerzystów. 

O II Rajdzie Motorowerowym „Na Przyzbie”, jego uczestnikach i organi- 
zatorach — członkach klubu motorowerowego Jawa-Mustang piszemy na str. 3. 


Dziś przedstawiamy: 


Podobnie jak w Warszawie, 
centrum Berlina jest dziś wielkim 
placem budowy. W samym sercu 
stolicy NRD, w pobliżu słynnej 
wieży telewizyjnej, powstaje nad 
Szprewą „Pałac Republiki". Dwa 
lata temu — 2 listopada — został 
polożony kamień węgielny pod 
budowę. Dziś jest ona wlościwie 
ukończona, trwają jeszcze prace 
wykończeniowe i przy wyposaże- 
niu wnętrz. Budowla ta będzie 
najbordziej nowoczesna i repre- 
ientacyjna nie tylko w Berlinie, 
ale w całym NRD. W Pałacu od- 
bywać się będą posiedzenia lzby 
ludowej — Parlamentu NRD, a 
także liczne kongresy, zjazdy, se- 
minaria i spotkania. Największa 
sola kongresowa pomieści 5 000 
osób. Zaprojektowano tu też sale 
teatralne, bary, kawiarnie, w któ- 
rych jednorazowo może zająć 
miejsca 1500 osób. Nie zapom- 
niano również o rozrywkach dla 
młodzieży. W podziemiach insta- 
luje się dyskotekę i kręgielnię. 
Będzie takie sauna, solarium i 
sala gimnostyczna. 


BEKLIN 
stolica NAl) 


Takie nasz kraj ma swój udział 
w tej budowie: zainstalowanie 
urządzeń klimatycznych i wentyla- 
cyjnych Pałacu jest dziełem zalo- 
gi przedsiębiorstwa z Rzeszowa. 

Ten Palac stanie się wkrótce — 
obok wieży telewizyjnej — nowym 
symbolem Berlina, który jest mia- 
stem coraz piękniejszym i nowo* 
cieśniejszym. Szczególnie widocz- 
ne jest to w centrum, w okolicy 
Alexander Platz, gdzie w ostat- 
nich latach wybudowano wiele 
ciekawych architektonicznie bu- 
dynków mieszkalnych, handlo- 
wych, mieszczących różne insty- 
tucje, Nowoczesną siedzibę uzy- 
skal przed paroma laty Ośrodek 
Kultury Polskiej, który cieszy się 
wielką popularnością wśród ber- 
lińczyków. Nowa architektura 
harmonizuje z pobliskimi zabytko- 
wymi budowlami położonymi przy 
slynnej alei Unten den Linden 
i okolicznymi gmachami muzeal- 
nymi ze znanym w całym świecie 
Pergamonem. 

Nowoczesność coraz bardziej 
widoczna jest też w dalszych 
dzielnicach Berlina, gdzie pow- 
stają liczne nowe osiedla miesz- 
kaniowe. Największe — powstaje 
w dzielnicy Berlin — Lichtenberg. 
Kończy się tu budowę 15000 no- 
wych mieszkań dla 50 000 berliń- 
czyków. Powstają również domy 
towarowe, supersamy, 11 szkól, 
15 żilobków, 15 przedszkoli, re- 
stauracje, domy kultury i młodzie- 
iowe. Rosną też inne osiedla 
mieszkaniowe w sumie dla 225 tys. 
ludności. Rekonstruuje się i mo- 
dernizuje również stare mieszka- 
nia, wybudowane po 1945 roku. 

W pełni uzasadnione jest więc 
powiedzonko berlińczyków: „Mia- 
sto moje, jak bardzoś się zmie- 
niło''. (ew) 


Bożena Zwolińska pisze z Moskwy: 


Sala Kolumnowa Domu 
Związków. Jedna 1 najwspo- 
nialstych w Moskwie, mająca 
równie wspaniałą historię. Tu 
odbywały się pierwsze zjazdy 
zwiqzków zawodowych po u- 
stanowieniu władzy radziec- 
kiej. Błękitne ściany, pokryte 
delikatnymi jak koronka gip- 
sowymi stiukami gościły ludzi 
w roboczych kułajkach i żol- 
nierskich plaszczach. Tu prze- 
mawiał do nich Włodzimierz 
Lenin. 

W tej historycznej sali w 
dniach od 13 do 17 pażdzier- 
nika br. spotkały się dziewczę- 
ta z Europy, Azji, Ameryki i 
Afryki, przedstawicielki 111 
krajów świata. W kryształo- 
wych lustrach Sali Kolumno- 
wej odbijają się różnokoloro- 
we twarze i egzotyczne stroje. 
W holu gwarno i rojno. — 
Krzyżują się różnojęzyczne po- 
zdrowienia i okrzyki powitalne. 
Istna Wieża Babel! 


B LYSKAJĄ flesze aparo- 


tów, kilka dziewcząt a- 
frykańskich pozuje foto- 
reporterom z APN. Obok fili- 
granowa Wietnamka, Wu Thi- 
than Wiam udziela wywiadu 
dziennikarzom. Jest ich wielu. 
Pierwsze w historii Światowe 
Spotkanie Dziewcząt, zorgani- 
zowane z inicjatywy ŚFMD bu- 
dzi ogromne zainteresowanie. 
Uczestniczki i uczestnicy 
spotkania — zabawne, ale o- 
koło jednej piątej tych, którzy 
przyjechali, to chłopaki — zdą- 
żyli się już zaprzyjaźnić. Byli 
razem na kilkudniowej wy- 
cieczce po Związku Radziec- 
kim, w czasie której pozna- 
wali, jak pierwsze państwo 
socjalistyczne prawnie i prak- 
tycznie rozwiązało problem 
równych szans dla kobiet. 

W czasie trwania spotkania 
ścierały się różne poglądy na 
temot oceny sytuacji dziew- 
cząt i ich równouprawnienia 
Żądania radykalnych reform 
społecznych przeplotały się z 
propozycjami połowicznymi, 
zmierzającymi do polepszenia 
tego lub owedo w istniejącej 
sytuacji. Nawet jeśli przema- 
wiające delegacje podobnie 
widziały cel walki, różniły się 
poglądami na wybór drogi 
prowadzącej do jego osiqg- 
nięcia. Jedno natomiast pra- 
gnienie było wspólne w wy- 
stąpienioch wszystkich mów- 
czyń — pokój na świecie, od- 
prężenie w stosunkach  mie- 
dzynarodowych. Najbardziej 
przekonywająco wyraziła je 
Nadia Lalina z miasta Gorki, 
której całe starsze rodzeństwo 


zginęło w walce z hitleryz- 


Czego 
pragną 
dziewczęta? 


mem, mówiąc: „żeby mamy 
nigdy więcej nie opłakiwały 
swoich dzieci". 


W EUROPIE 
ZACHODNIEJ 


Z różnymi kłopotami i trud- 
nościami borykają się dziew- 
częta w różnych krajach. Dla 
dziewcząt z Francji, RFN, 
Wielkiej Brytanii i Włoch wal- 
ka o równe prawa — to wy- 
równanie stortu życiowego i 
równoprawne traktowanie ich 
pracy. We Francji na 1.200 ty- 
sięcy bezrobotnych aż 64 proc 
stanowią dziewczęta i kobiety 
One bowiem w momencie kry- 
zysu są w pierwszym rzędzie 
zwalniane. Praca ich jest tam 
niżej płatna niż równorzędna 


praco męłczyzny. Posiadają 
niższe kwalifikacje zawodowe 
Wysokie opłaty za nauką 
sprawiają, że rodzica ksztalcą 
dalej przede wszystkim chlop 
ców, dziewcząta wcześniaj cry 
później wyjdą za mął. Stąd 
ponad 60 proc. kobiet rozpo 
czynających pracą zawodową 
nie posiada niezbędnych kwa 
lilikacji. W jednym 2: bogat 
szych krajów świata, W, Bryta 
nii, w 1971 r tylko 500 kobiet 


było inżynierami i adwokato- 
mi. 

W niektórych krajach prze- 
waga mężczyzn nad kobietami 
znajduje również wyraz praw- 
ny. Konstytucja Szwajcarii w 
170 artykule stwierdza: „meż- 
czyzna jest głową rodziny, a 
kobieta musi się o nią tro- 
szczyć'. Również kodeks ro- 
dzinny zawiera sformułowanie, 
że co prawda oboje rodzice 
wychowują dziecko, ale w mo- 
nencie konfliktu między rodzi- 
cami dotyczącego metod wy- 
chowania głos decydujący ma 
mężczyzna. 


Ale, jak słusznie stwierdziła 
Suzan Christian z Danii, wal- 
ka o zmianę tego stanu ozna- 
cza dążenie do przeobrażenia 
całych stosunków społecznych. 
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Tylko pod tym worunkiem mo 
ie być skuteczna. 


W AFRYCE 
I NIE TYLKO 


Przedstawiciolka Republiki 
Gwinei, Mercedes Felicita o 
powiadała, ła w ich kraju do 
ploro obecnie powołano 0 
środki srkolenia prrygotowu 
jące do zawodu. Po raz pierw 
szy kobiety uzyskały możliwość 
zdobywania kwalifikacji rowo 
dowych. Ale dla niej, i dla in 
nych młodych Alrykanek, pers 
pektywy polnego równoupraw 
nienia i poprawy warunków 
życia oznaczają konieczność 
dokonania zasadniczych 
zmian w strukturze gospodar 
czej kraju. Jak można mówić o 
jakiejkolwiek poprawie obec 
nego stanu — mówiła z o 
gniem w czornych oczach 
Mercedes — jeżeli podstawo 
wa część społeczeństwa utrzy 
muje się z prymitywnego rolni 
ctwa, za jedyne narzędzie uży 
Dopiero uprze 


zbudowa 


wając motyki 
mysłowienie kraju, 


nie fabryk, przedsiębiorstw, 


gdzie kobiety mogłyby praco 
wać w zawodach wymagają 
cych nie tylko pracy fizycznej. 
stworzy perspektywy zawodo 
wego rozwoju dziewczętom 

Bylo to wyjątkowo dojrzałe 
wystąpienie przedstawicielki 
Czarnego Lądu. Bo faktycznie 
walki o prawa dziewcząt nie 
można oddzielić od walki o 
postęp w ogóle. | nie przynie- 
sie ona efektów, jeśli ruchy 
kobiece będą działały w oder- 
waniu od innych ruchów wal- 
czących o postęp społeczny 

Dla Nene Toure z Mali sło- 
wa jej koleżanki z Gwinei 
brzmiały niemal niezrozumia- 
le Przyjechała ona na to 
spotkanie traktując je jako 
znakomitą okazję do zawarcia 
znajomości i przyjażni, do po- 
znania innego kraju. Nawet 
w czasie rozmowy ze mną Ne- 
ne strzelała oczami w kierun- 
ku co przystojniejszych chło- 
poków. 

Postulaty dziewcząt z Ango- 
li, Zimbabwe Republiki Mal- 
goskiej i innych krojów rozwi- 
jających się cechowała ogól- 
nikowość, często w ogóle było 
ich brak. Przedstawicielki tych 
krajów bardzo mgliście wy- 
obrażały sobie, jak można żyć 
lepiej i jak do tego dojść 
Dopiero pobyt w Związku Ra- 
dzieckim, rozmowy z delega- 
tami innych krajów socjalisty- 
cznych — pozwalały im na roz- 
szerzenie horyzontów myślo- 
wych. Dowiedziały się, że np 
w Związku Radzieckim 30 proc 
deputowanych do Rady Naj- 
wyższej ZSRR — to kobiety 
Wiele z nich pracuje w zawo 
dach tradycyjnie uważanych 
za męskie, co trzecia ma 


wyłsze studia polilechniczna 
Ich praca jest lok samo wy 
soko oceniana i opłacana jok 
praca ich kolegów 

Jak dalekie sq kobiety 
wielu krajach od drialalnoś. 


społeczno-politycznej, świąd 
czy loki, ża z Republiki Komo 
rów, kroju który dopiero nia 
downo uryskal niepodlegloś; 
jako jedyny reprezentant dzie 
wezat przyjechal 
Ahmada Jaidou 


W AMERYCE 
POŁUDNIOWEJ 


W trakcie m 


mężetytne 


skiaemskiec 


spotkania bardzo _dttywne 
byly również delegatki r Ama 
ryki Lacińskiej W taj er 

świata największy 
stanowi zależność gc 


cia od 


Stanów Żja ch 
nych. Sprawia ono, ż 

ctwa noturolne tych btrajów 
przynoszą  kortyść Z 
wszystkim obcym mor 


Bezwzględnemu wftyskow 
przez obcy kapitol jkż 
dzimą  burżuozję 

większość spoleczeństwe 
iczyźni i kobiety 


tradycyjnie 
Główny front walki wie 

czy niezależno gospoc 
czej, przeciw 


w 


mu wytyś 
Kontrostowoł: 


stąpieniami z tego 
— Dolores Are 


tu wypowied 
ra z Peru, kt 
gromnych 0 


mokrotycznej 
wiańskiej. Re 
ku lat plan 
warunki zdobyw 
dziewczęto wyk 
pracy w różnych 
różnych st 
Dolores najwi 
ciem ostatnich la 
rzenie oddziałów c 
przy każdym szpitalu 
nie rządowej komisji ds « 
biet i instytutu ochrony macie 
rzyństwo 

Z trybuny Sa 
podały slowa 
najważniejszych 
różnych krojów. 
dojrzałości pol 
niczek Tylko 
przeglądanie się 
strze, kolejka 
lody czekoladow 
minały, że spo 
dziewczęta 


— Jak oceniosz 
go spotkania? — 
letniej, drobnej 
Sarti z Malezji. 

— Przede ws 
łam posłuchać co 
| dowiedziałam się w 
kawych rzeczy 


Asiach Bte 


Bo światowe fo 
cząt było okazją wyn 
świadczeń, a równo 
świadamiania sobie 
ką młode przed 
szej płci powin 
współczesnym » 
właśnie tym dzie 
mawiającym i uśmiec 
się w holu 
Domu Związków p 
rola pobudzenia d 
biernych dotąd r 
nek w swoich krajach 


mosk 


W swojej karierze szkolnej już do- 
brych parę razy brałam udział w o- 
bowiązkowych pracach społecznie-u- 
żytecznych. 

Na przykład w zeszłym roku nasza 
klasa została skierowana do pracy w 
przedszkolu. Na miejscu okazało się, 
że w instytucji tej liczono na to, że... 
przyjdziemy. W tym roku już na po- 
czątku września zapowiedziano nam. 
że pojedziemy na wykopki. W koń- 
cu.. wszystkie klasy stawiły się ) «i 
opieką wychowawców w różny): 


łopaty i grabie — objaśnił — trzebu 
nimi kopać dołki tam, gdzie ich nie 


szkół, jak było u nich. 


Próżnujące, 
niepróżnowanie 


miejscach Warszawy. Służę opisem, 
co było dalej. Jestem pelna wra- 
żeń! 

W kłasie jest nas czterdzieścioro. 
Na  „pracach” powinno być około 
dwudziestu osób — reszta była zwol- 
niona bądź to ze względów zdro- 
wotnych, bądź ze względu na przy- 
należność do szkolnego chóru. Pierw- 
zego dnia zjawiło się osób 17. Po- 
szliśmy do pewnego ADM-u (byliśmy 
tam „przydzieleni”) i po dluższych 
perypetiach odnaleźliśmy pana, któ- 
ry miał nam powiedzieć, co mamy 
robić. Pan nas obejrzał skrzywił się, 
przeliczył i kazał iść za sobą. „To są 


ma”! Na trawnikach rosły jakieś ba- 
dyle, gdzieniegdzie były jednak puste 
miejsca. To tam należało wykopać 
dołki. Wypadało mniej więcej po 
dołku na „głowę”. Jak zwykle w ta- 
kich okolicznościach było mnóstwo 
bałaganu — jedni się obijali, inni 
kopali — ale po trzydziestu minutach 
wszystkie dołki były gotowe. 


Drugiego dnia nasze szeregi stop- 
niały do 13 osób, które otrzymały za 
zadanie posadzenie w wykopanych 
dołkach badyli. Pani, która pilno- 
wała, żebyśmy prawidlowo te ba- 
dyle posadzili powiedziała, że wola- 
łaby je posadzić sama. Po pół godzi- 
nie byliśmy wolni. 


Trzeciego dnia przyszło 10 osób. 


"Ja też „się urwałam'” — przygotowy- 


waliśmy w szkole wieczornicę. Był 
to jedyny pożytecznie spędzony 
dzień! 


2 godziny dziennie dla.. 


Pytałam się znajomych z innych nie załatwić sobie jakąś pracę 
Podobnie! miejscu, gdzie naprawdę moglibyś! 
Na .prace' przeznaczano średnio po się przydać, ale zapowiedziano nam 
No, dla ilu że będziemy potrzebni na wykop 


osób? A ile ich było?! Mimo waga- 
rów kilkakrotnie więcej niż było 
potrzeba. Całe szczęście, że egzystuje 
takie coś jak wagary — gdyby przy- 
szli wszyscy, np. do naszego ADM-u, 
to by się pani od pilnowania zupeł- 
nie załamała! 

Po prostu, cały ten czas był od po- 
czątku do końca zmarnowany. Przez 
złą organizację tego przedsięwzięcia. 
Czyli przez szkoły. 

Można się oczywiście spytać: 
„A od czego jest samorząd? Dlacze- 
go nie weźmie tej sprawy w swoje 
ręce szczep HSPS'? Pewnie, pytanie 
nie jest pozbawione sensu, ale... My- 
ślę, że np. nasza klasa byłaby w sta- 


kach. Na których nie byliśmy! 
Przypuszczam, że wypadek naszej 
klasy nie jest. odosobniony. Pra 
ce społecznie-użyteczne są powta 
rzane co roku i należy wresz 
cie coś z tym zrobić! Np. oddać ca 
łość spraw organizacyjnych w ręc 


organizacji młodzieżowych, które bę 
dąc naprawdę odpowiedzialne 
wiedząc, że wszystko tylko od nicł 


zależy — dadzą sobie radę. Bo Ie 
dwie godziny od „łebka” w skali ca- 
łego kraju, to jest jednak bardzo 


dużo. I szkoda, że nie ma z tego po- 
żytku lecz tylko takie... próżnujące 
niepróżnowanie. 

„DON QUIJOTTE 


Autorka jest uczennicą jednego z war- 
szawskich LO. 


OTOROWEROWE OSTATKI 


połowie października rozegra- 

ny został w Warszawie II 

Motorowerowy Rajd „Na 
Przyzbie”. Organizatorami w tej im- 
prezie byli członkowie klubu Jawa 
Mustang, który zrzesza uczniów i 
studentów — posiadaczy unikalnych 
motorowerów Mustang 23P. Klub 
istnieje już od 3 lat, zaś jego człon- 
kowie przeżyli w tym czasie wiele 
przygód na rajdowych szlakach. Zi- 
mowe wieczory rokrocznie spędzają 
na przygotowaniu sprzętu do letnich 
startów. Prowadzą też szkolenia 2 
zakresu bezpieczeństwa ruchu dro- 
gowego. Z dniem pierwszego kwiet- 
nia inaugurują sezon startowy. co 
niedziela wyjeżdżają za miasto. Roz- 
grywają sprawnościowe konkurencje 
o tytuł „Championa Jawki* i rajd 
o puchar prezesa. Biorą też udział w 
motorowych rajdach obserwowanych, 
walczą o tytuł mistrza Warszawy w 
igach motorowych klasa 50 em 
sześć. W tym roku zdobył go prezes 
klubu — Błażej Kieruzalski. 


Ich klub liczy zaledwie 25 człon- 
ków. Jest ich tak niewielu, bo wciąż 
bardzo mała ilość Jaw typu Mustang 
23P znajduje się w sprzedaży. Ponie- 
waż posiadaczy innego typu motoro- 
werów jest wielu, ci zrzeszeni po- 
stanowili zorganizować rajd dla 
wszystkich; celem byłoby podnosz 
nie umiejętności prowadzenia pojaz- 
du. 


Rajdowe emocje 


Już od wczesnych godzin rannych 
przed gmach Pałacu Młodzież w 
Warszawie nadciągały, a właściwie 
nadjeżdżały z różnych stron, grupki 
młodych motorowerzystów, Choć po- 
goda tego dnia niezbyt sprzyjała tu- 
rystycznym eskapadom, bowiem ter- 
mometr wskazywał plus 4 CA 
wiał silny zimny wiatr, na starcie II 
Rajdu Motorowerowego „Na Przyz- 
bie” stanęło 50 zawodników. 


Rozdano karty drogowe. Uczestni- 
cy imprezy przystąpili do pierwszej 
próby, egzaminu ze znajomości prze- 
pisów ruchu drogowego. Każdy mu- 
siał odpowiedzieć na trzy pytania. 
Niewielu jednak było takich, którym 
obce są arkana drogowego ruchu. O 
godzinie 10.00 chorągiewka startera 
powędrowała w górę. Na trasę raj- 
du ruszył pierwszy zawodnik. Póź- 
niej w minutowych odstępach na- 
stępni. Pierwszy etap rajdu długości 
14 km prowadził ulicami Warszawy, 
kończył się „draksterem”, czyli stu- 
metrowym odcinkiem jazdy na czas 

Drugi etap motorowerowej im- 
prezy to 1l-kilometrowy odcinek 
prowadzący leśnymi traktami i ko- 
lejna próba OJS, czyli odcinek jazdy 
stylowej. Każdy musiał przejechać 
stumetrowy odcinek bardzo dokład- 
nie, bez zatrzymywania się i podpie- 
rania. Trudny to sprawdzian nie tyl- 
ko dla maszyn. ale przede wszystkim 
dla kierujących. Dodatkowe utrud- 
nienie stanowiło usytuowanie trasy 
stroma góra i piach. Mimo że silni- 
ki pracowały na pełnych obrotach. 
zawodnicy wolno posuwali sie da 


góry balansowali ciałem na swoich 
motorowerach niczym ekwilibryści 
na linie, by utrzymać równowagę 
Jak się później okazało niewielu by 
lo takich, którzy ukończyli tę próbę 
bez punktów karnych 


"Trzeci etap rajdu, liczący 9 kilo 
metrów, to leśne bezdroża i wreszcie 
ostatnia próba „kręcioł”. czyli slalom 
na czas, 


Z 50 zawodników, którzy wysta 
towali z Warszawy na metę do Ra 
dości przyjechało 48, dwóch wycofa 
ło się na skutek defektów 


"Tuż po zakończeniu rajdu na les 
nej polanie zapłonęło ognisko. Wa 
kół zawodnicy rozgrzewali się, popi 
jając herbatę i piękąc nad ogniem 
kiełbaski. Było gwarno. Panowała 
ożywiona wymiana zdań. Jedni opo 
wiadali o kłopotach z pojazdem, in 
ni o trudnościach na odcinku jazdy 
stylowej. Ale wszyscy byli zgodni co 
do jednego: rajd dość trudny, ale 
pomysł to znakomity i świetna orga 
nizacja 


Naśladownictwo wskazane 


Niewiele jest takich klubów w 
Polsce jak Jawa Mustang. I to nie 
tylko z racji posiadania przez człon- 
ków klubów unikalnych typów mo- 
torowerów, lecz przede wszystkim 
dlatego, że ci młodzi ludzie potrafili 
zainicjować i zorganizować imprezy 
nie tylko dla siebie, ale i dla innych 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 


Zdjęcia Jacek Łopuszyński 


To już wspomnienia 


Piorwszego dnia do szkoly 
szlam z „duszą na ramieniu" 
Balam się. W podstawówce by= 
lam jedną z najbardziej conio- 
nych uczennice, W liceum jestem 
nikomu nieznana, Z wywleszo. 
nej lsty dowiedzialam się, że 
w klasie jest 20 osób, w tym 
20 dziewcząt — makabra! Uro- 
czysty apel. Przemawiali: dy- 
rektor, komendantka HSPS, mi- 
nister Kuberski (przez radio o- 
czywiście), n niezależnie od tc= 
ko, każda z 1500 osób obocnych 
na apelu, opowiadala szepiem 
„qsiadowi wrażenia z wakacji. 
Rozeszliśmy sie do klas. Młoda, 
fnjna (na pierwszy rzut oka) 
wychowawczyni podała nam 
plan (latblny) | puściła nas do 
domu. Następnego dnia zaczę- 
lam poznawać klasę Do dzić 
mam kłopoty z imionami, Jest 
w klńaje kilka dziewcząt, któri 
już mają wokół siebie wianu 
<zck wielbielceli, Wszystkie po 
chodzą z tzw. wyższej sfery 
wykasztalewni, dobrze zarabiają 
cy rodzice, wakacje za granica 
ciuchy z PeKaO. Czują się pa- 
niami świata. Zadna z nich nie 
będzie należeć do HSPS-u i qgor- 
liwie odradzają io innym. Śt 
ram się je omijać, a zaprzyja: 
nilam się z kilkoma normalny- 
mi dziewczynami. Chłopcy. na 
razie, (trzymają się osobno, W 
tej chwili marzę, aby jak naj- 
szybciej być w II klasie, żeby 
przestano o nas mówić: „pędy 
ki z pierwszcj'! 

Anka. z Wrocławia 


Dwója zu wszystko? 


Jesteśmy uczennicami klasy 
VIII w Lubaniu. Na języku 
polskim były dwa nieprzyjemne 
incydenty z nauczycielką. Oczy- 
wiścic. poszkodowane byłyśm 
my. bo: nauczyciel ma zawsze 
rację! Pani kazała rysować ta- 
belki. Swoją linijkę m 
spodzie torby, Odwr 
do koleżanki 


lałam na 


łam 


z jej piórn Ni powicdzia- 
lam ani jednego słowa. Pan 


nauczycielka kazałr m 


z klasy i postaw 


» dwójkę z 
polskiego! Dlaczego właśnie z 
polskiego? Moja sąsiadka miała 
potrzebne wycinki z gazet w 
książce. Która lcżała w kas 
Wyciągnęła książke 
obniżyła jej stopicń oczy 
wiście z polskiego (') — za czy 
tanie książki na lekcji. Tluma- 
czeń nie słuchała. Dodała tylko 
że obniży jej jeszcze stopień 


polskiego 0 za trzymanie 
książki pod ławką. Czyżby [o 
było jakieś przestępstwo? Ostat- 
nio dużo się pisało i mówiło a 
Kodeksie Ucznia. alk 
Ośmioklasistki 
(adres znany redakcji) 


Jolanta Kurowska, kol. 
Rosocha, 63—%614 Osiek Wiel- 


ki, łat 14, interesuje się ma 
tematyką i lubi czytać książ- 
ki. 


Do Wojtka 


Po przeczytaniu listu Wojtka 
(Trudny wybór, nr 115 „SM*) 
poczułam, że muszę koniecznie 
do Was napisać, Mam 15 lat i 
swojego chłopaka. On uprawia 
sport i dlatego spoty y 
rzadko, Nasze spotkania są przez 
to ciekawsze, mamy sobie duża 
do powiedzenia, dyskutujemy 
Nawel kiedy siedzę w domu, a 
on trenuje, nie mam mu tego 
za złe. Wiem, że to przecież 
cząstka jego Życia. że może 
e ze sportem 1adzicje na 
przyszłość. Dlaczego więc mam 
mu w tym przeszkadzać? Ząda- 
nie dziewczyny Wojtka, żeby 
wybrał ją albo sport, jest 
śmieszne i nielojalne wobec 
drugiego człowieka, 


Dorota, Warszawa 


OD REDAKCJI: Do „Kaśki*. 
autorki listu pt. „Trzy razy — 
jak?* (121 nr SM), nadeszło kil- 
kanaście listów. Napisz do nas i 
podaj adres — przekażemy ci te 
korespondencję! 


Przewodniki zachwalają Efer ADAM _ SOBOTKA pisze 2 Turcji 


jako najciekawsze miasto turec- 


kie po Istambule i Bursie. Dzieli T BEM 
LJ 


go od lzmiru 75 kilometrów, któ- 
re przebyć można wygodnie au- dl 


O 
tobusem marki Mercedes lub 4 7 1 © 
Man. 


ROGA prowadzi przez tereny t ł 
Dose. rolnicze. Przed kil- % <B 

koma laty wprowadzono do 
uprawy bawełnę. Ciepły klimat 
i sztuczne nawadnianie sprzyja upra- 


4 
wie, więc, jak kiedyś, rosną tu al ER 
milionowe fortuny. Wjeżdżamy do © e 


szerokiej chyba na dziesięć kilo- 

metrów doliny rzeki Meander. Do ze 
Efezu już tylko kilka kilometrów, ale w 
daremnie szukać morza. Tam, gdzie 

kiedyś szumiało Morze Egejskie, dziś 
ciągną się szuwary i bagniska, stop- 
niowo osuszane i zajmowane pod 


L4 14 
uprawę. Morze cofnęło się od Efezu RI | | ecdl EBR J | || | 


o kilka kilometrów. Jeszcze dziesięć 
minut jazdy i ukazują się mury po- 
tężnej warowni. miasteczko 


Pa 
Seldżuk i bizantyjska twierdza, obej- CJ al 
mująca swoimi murami wierzchołek © ua © w 


wzgórza. Seldżuk z Efezem tworzą 
pewną całość, choć Efez to obecnie 
gigantyczne ruiny, a Seldżuk jest 


z 4 
ruchliwym miasteczkiem, pełniącym KI w | | śB t aB 


funkcje usługowe wobec rolniczego 
otoczenia. 

Ledwie wysiedliśmy z autobusu 
a już kilku wyrostków oferuje 
nam „autentyczne” skorupy sprzed 
tysiąca lat. Jeden z nich, sympatycz- 
ny szesnastolatek, popisuje się zna- 
jomością angielskiego, niemieckiego, 
włoskiego... Opowiada, że nauczył się 
tego z książek i słowników, Gdy do- 
wiedział się, że jesteśmy Polakami, 
pochwalił się również znajomością 
polskiego: „Dziękuję, dzień dobry, 
dziesięć” — sypał jak z rękawa. Na 
koniec dorzucił: „Chlera jasna". 


— Czy i tego nauczyłeś się ze słow- 
nika? — żartuję. 

— Nie, od twoich rodaków — pod- 
chwytuje żart. 

Tu chciałbym dodać, że większość 
spotkanych nastolatków na słowo 
„Polonia” reagowało natychmiast 
nazwiskami naszych świetnych pił- 
karzy. Na czołowych miejscach wy- 
mieniano zawsze Lubańskiego i To- 
maszewskiego, choć poprawne wy- 
mówienie ostatniego nazwiska spra- 
wiało im sporo kłopotu. 


Pod kierunkiem naszego nowego 
znajomego udajemy się do Bazyliki 
św. Jana, wybudowanej na miejscu 
grobu domniemanego Jana Apostola 
Dziś to tylko ruina, zniszczona przez 
trzęsienie ziemi. 


Ale główna atrakcja miasta to 
Świątynia Artemidy. Początki były 
skromne — świątynia uboga, choć o 


rozgłosie większym niż lokalny Lecz, 
Ady przyszli Grecy, powstała znaka 
mita budowla, ściągająca tu wyznaw 
ców Bogini-Matki z wielu regionów 
W połowie zaś czwartego wieku, do- 
kładnie w roku 356 p.n.e. wydarzyło 
się coś okropnego. Obywatel Hero- 
strates, właściciel nieźle prosperują- 
cej pracowni obuwia, był szarym 
człowiekiem; ale kto powiedział, że 
tylko genialni artyści i wodzowie za- 
żywać mają wiecznej sławy?! Długo 
się ów obywatel namyślał, jakby tu 
pozostać na wieczne czasy w historii 
Wymyślił! Pewnej burzliwej jesien- 
nej nocy podpalił świątynię uwiel- 
bianej Artemidy, Z dumą przyznał 
się do popełnionego czynu. Skazano 
go na śmierć i wyrok wykonano. 
Skazano go teź na wieczną niepa- 
mięć, lecz stało się na odwrót. Hero- 
strates był dobrym psychologiem. Z 
grona kilku sławnych szewców on 
jeden zdobył rozgłos światowy. 


Po zbrodni podpalenia zgroza ogar- 
nęła efezjan. Zabrano się jednak do 
odbudowy świątyni. Pod wodzą mi- 
strza _Cheirokratesa odbudowali 
śpiesznie swoje Artemizjon. I to jak! 
Jeden z „siedmiu cudów świata”! 


Niestety, Artemizjonu nie można 
wwiedzać. Grunt się zapadł. Tam, 


gdzie kledyń była świątynia, dziś jest 
tylko bagnisko. 


Około trzech kilometrów dalej roz 
ciąga się cmentarzysko gigantyczne 
go miasta, To już włańciwy Kler 


Miasto zniszczyły najamdy, od goc 
kich armii po osmańskie wielzie 
szkody wyrządziły też trzesienia nie 
mi. A gdy do tych wszystkich klesk 
dolączyla się zmiana dró« handlo. 
wych, Efez ostatecznie przeurał Pa 
mięć o nim ocaliły ruiny. Zalezają 
one imponujący obszar. Kaźdy bo 
wiem król, namiestnik, nawet cezarz 
starali się rozsław swoje imie w 
Efezie i budowali to termy, e zim 
nazja, to wreszcie wspaniałe ulice 
Pierwszy cesarz Wschodu, Arka 
diusz, utrwalił się szczególnie w ga 
mięci potomnych. Zadbał o wybudo. 
wanie pryncypalnej ulicy i tym spo 
sobem wkupił się w pamięć potom 
nych. Ulica gigantyczna— dwadzieś 
cia jeden metrów szerokośc), po obw 
stronach kolumnad dla pieszych 
nocą oświetlona latarniami oliwn 

mi 


Długo można podziw 


na jeszcze obejrzeć + 
liczany na 25 tysi ryść 
oglądani stamtąd, z góry, podobn 


są do mrówek, a miasto dzięki nim 
sprawia wrażenie 


Zdjęcia autora 


ASZ przed sobą opisanych 5 różnych sytuacji. Przy 

każdej z nich podane są trzy warianty rozwiązań, 

trzy różne wyjścia. Zadanie Twoje polega na tym, 
żebyś utożsamiając się każdorazowo z bohaterem każdej z 
nich uszeregował je w kolejności od najlepszego — według 
Ciebie — do najgorszego wariantu. 

Obok drukujemy kupon konkursowy, musisz wypełnić go 
szeregując obok każdej z sytuacji trzy litery — A, B i C od- 
powiadające trzem możliwym wariantom. Wypełniony kupon 
konkursowy bierze udział w losowaniu 100 nagród — apa- 
ratów fotograficznych, zegarków na rękę, budzików, piłek 
nożnych i siatkowych, adapterów, namiotów, bonów książko- 
wych. Oprócz wypełnionego kuponu chętnie będziemy wi- 
dzieli również uzasadnienia (na oddzielnej kartce) dlaczego 
taką właśnie a nie inną kolejność wybrałeś. 

Kupony należy nadsyłać pod adresem redakcji „Światą 
Młodych” (ul. Mokotowska 24, 00—561 Warszawa) z dopis- 
kiem na kopercie lub karcie pocztowej — konkurs „Gospo- 
darze” — w terminie do dnia 10 listopada br. (liczy się data 
stempla pocztowego), Wyniki konkursu i listę nagrodzonych 
wydrukujemy w przeddzień zakończenia VII Turnieju Wie- 
dzy Obywatelskiej „Mój region na mapie Polski” czyli 4 
grudnia 1975 r. 


dokladny adres 
Po zastanowieniu się doszedłem (am) do wniosku, że wa- 


rianty rozwiązań kolejnych sytuacji najlepiej będzie usze- 
regować następująco: 


De |Jan 


© Każdy członek grupy turniejowej otrzymuje za uczestnic- 
two w konkursie — 1 punkt! 


©Do wygrania 100 nagród ufundowanych przez Główną 


Kwaterę ZHP! 


Jesteś komendantem obozu harcerskiego. Obóz bę- 
dzie trwał 21 dni, a jego uczestnikami są harcerki 
i harcerze w wieku 12—15 lat, Będzie to obóz szkole- 
niowy, jego uczestnicy zdobywają patent zastępowego. 
Twoje zadanie polega na wybraniu miejsca obozowa- 
nia, w grę wchodzą trzy możliwości: 


A — Wysokopienny sosnowy las na wysokiej skarpie 
nad czystym jeziorem. Woda w jezłorze jest z brzegu 
płytka, można urządzić bezpieczne kąpielisko. Teren 
jest oddalony o 10 km od najbliższej wsi i tyleż samo 
od najbliższego przystanku autobusowego, mogą być 


_ kłopoty z zaopatrzeniem. Niemal idealna głusza, wa- 


runki prawdziwie puszczańskie. 


B — Polana na skraju lasu tuż przy dużej wsi — we 
wsi jest szkoła, w której w czasie wakacji będzie dzia- 
lał gminny sztab NAL, przystanek PKS, kino, ośrodek 
zdrowia. Czystą wodę do picia można przeprowadzić 
ze studni najbliższego gospodarza, do jeziora 10 minut 
drogi. Istnieje obawa, że miejscowi dowcipnisie mogą 
zorganizować podchody i „zwinąć”* sztandar. 


C — Nad morzem, tuż przy plaży, w lesie pomiędzy 
dwoma ośrodkami campingowymi — obóz ZMS z duże- 
go zakładu pracy i kolonie letnie dla dzieci. Bez trudu 
można doprowadzić czystą, bieżącą wodę oraz światło. 
Od stacji kolejowej 3 km, ale wygodny dojazd autobu- 
sami uruchamianymi latem z myślą o wygodzie tury- 
stów, którzy okolicę tę — zwłaszcza w Bobojy i niedzie- 
le — licznie odwiedzają. 


Jesteś zastępowym, do twojego zastępu należy 3% 
dziewcząt i 6 chłopców, wszyscy są uczniami VI klasy. 
Część z nich należy również do szkolnego zespołu arty- 
stycznego. Twoje zadanie polega na zorganizowaniu 
całodziennej wycieczki (najbliższa niedziela) zastępu. 
Nie posiadacie na ten cel żadnych funduszy — jeśli 
będą potrzebne pieniądze, harcerze muszą poprosić 
o nie rodziców, ale prawdopodobnie nie wszyscy będą 
je mogli otrzymać. W grę wchodzą trzy możliwości: 


A — Przejazd autobusem (ok. 50 minut jazdy w jed- 
ną stronę) do miasta wojewódzkiego, gdzie obejrzycie 
spektakl teatralny (pomysł członków zespołu artystycz- 
nego). Zostanie wam jeszcze sporo czasu do powrotne- 
go autobusu (ok. 3 godzin) — można połazić po mieście, 
niektórzy mają tam krewnych, których chcieliby przy 
okazji odwiedzić. 


B — Piesza wycieczka do sąsiedniej miejscowości 
(ok. 8 km w jedną stronę), część drogi lasem. Po do- 
tarciu na miejsce zaprzyjaźniony zastęp z tamtej miej- 
scowości mógłby was podjąć własnoręcznie przygoto- 
wanym obiadem. Powrót po południu, również pieszo. 


C — Wyprawa kombinowana — część drogi pieszo 
(ok. 5 km), część pociągiem (ok. 20 minut jazdy) do 
miejscowości, w której są ruiny starego zamku. Nie- 
którzy z zastępu byli tam już na wiosnę z wycieczką 
szkolną I opowiadali, że warto tam pojechać, bo jest 
bardzo wiele ciekawych rzeczy do obejrzenia. M.in. 
moglibyście odwiedzić znanego na całą, okolicę mistrza 
garnearza, starego przyjaciela harcerzy. Jedna z dziew- 
czynek ma tam ciotkę, która obiecała podjąć cały za- 
stęp herbatą, wystarczy więc zabrać ze sobą suchy 
prowiant. 


lumni 


ośrod - 


na dającą schronienie wodne- 
mu  ptactwu. W zamku miesz- 
pt kał książę z księżną i jedyną 

córe czką Witosławą. Pewnego 


c _ białymi ptakami JĄ 
po. jeziorze podeszła do brze- 
a Wtedy to nimfy wodne po- 
rwal dziewczynkę i zatrzyma- 
ły u siebie. Na próżno szukali 
_ jej zmartwieni rodzice. Odtąd 
w zamku zapanował wielki 
smutek i żałoba. Książę i księ- 
 żna szybko się zestarzeli, a 
» kiedy władca zamku umierał 
— wyznał swą ostatnią wolę: 
iech osada nad jeziorem na- 
ywa się Witosława, a jezioro 
Sławskie. Z biegiem czasu 


HARCERSKA SUITA OSIEDLOWA 


Na osiedlowym podwórku trwa bójka. Jedna 1 dziewcząt ciągnie drugą 1a 
wlosy, inne wyszarpują sobie z rąk lalkę, ktoś komuś sypie piaskiem w oczy. 
Placr i złość! Nagle na podwórku zjawia się kilka dziewcząt w harcerskich 
mundurach. Godzą skłóconych i wymyślają dla bij iryg i wspólną 1abawę. 


To wszystko dzieje się na scenie, trwa przedstawien 


tylko scenicznym „wymysłem”. 


„Suita osiedlowa” należy do reper- 
tuaru Artystycznej Drużyny Harcerskiej 
ze szczepu przy Szkole Podstawowej nr 3 
w Poznaniu. Harcerskie zespoły znane 
są na całym Osiedlu Rataje. Co pewien 
czas pojawiają się tam afisze informu- 
jące o harcerskich występach. Kiedy 
więc w ubiegłym roku zorganizowano 
Harcerskie Święto Osiedla, harcerze- 
artyści zawładnęli każdym osiedlowym 
klubem. 


Rataje to jedna z największych i 
najpiękniejszych dzielnic Poznania. Są 
tu same nowe osiedla, duże, przestron- 
ne i nowoczesne. lch współgospodarza- 
mi są właśnie harcerze. 


Osiedlowy Ośrodek Harcerski skupia 
trzy szczepy — ze Szkół Podstawowych 
nr 3, 18 i 20. Spółdzielnia mieszkanio- 
wa oddała w jego władanie swoje klu- 
by. Można chodzić na zajęcia zespołu 
plastycznego, do modelarni, do pra- 
cowni szkutniczej i fotograficznej. W 
Klubie Młodzieżowym „Jagiellonka” jest 
nawet harcówka. Nie ma więc proble- 
mu ze spędzaniem czasu wolnego, ani 
kłopotów ze zbiórkami. 


Harcerski Teatr Tańca i Piosenki cieszy się ogromną popularnością i sympatią 
wśród mieszkańców osiedla. 


e. Ale jego trość nie jest 


A mieszkańcy osiedla zawsze mogą 
liczyć na harcerzy, Wiadomo, że tak 


jak w „Suicie osiedlowej”, gdy harce 
rze zjawią się na podwórkach — pry- 
ska nuda. 


Harcerze MSR-owcy czuwają na 
skrzyżowaniach ulic i nad niebezpiecz- 
nymi przejściami, uczą młodsze dzieci 
jazdy na rowerze i przepisów ruchu. 
Co pewien czas drużyny ruszają do 
wielkiej akcji „Porządek”. Nie ustrzeże 
się wtedy żaden śmieć, żadna połama- 
na ławka czy zdeptany trawnik. Tak 
się już utarło, że w każdy piątek miesz- 
kańcy osiedla wystawiają przed swoje 
drzwi suchy chleb i butelki. Harcerze 
je zabierają, a pieniądze uzyskane z 
ich sprzedaży powiększają konto budo- 
wy Centrum Zdrowia Dziecka. 

Zbliża się tegoroczne Harcerskie 
Święto Osiedla na Ratajach. Wszyscy 
mieszkańcy — i dorośli, i dzieci — ocze- 
kują go z niecierpliwością. Nic dziw- 
nego — wszyscy na Rotajach wiedzą już 
bowiem, że gdy do czegoś zabierają 
się harcerze, to będzie to na pewno 
świetna rzecz! 


ELŻBIETA JEDLIŃSKA 


Akcja „Porządek”. 


mogą być spokojna 


Po takiej akcji osiedle lśni czystością. 
Zdjęcia: Marek Szymański 


| Jesteś Jankiem Kowalskim, uczniem VIII klasy 
pewnej zbiorczej szkoły gminnej. Janek mieszka w nie- 
dużej wsi, jego rodzice posiadają gospodarstwo rolne. 
Janek jest w rodzinie najstarszy, ma jeszcze trzy sio- 
stry. Jest uczniem średnim, najbardziej interesuje się 
historią. Musi zdecydować się, do jakiej szkoły pój- 
dzie w nowym roku. Do rozważenia ma trzy możliwo- 
ści, decyzja należy tylko do niego: 

A — Liceum ogólnokształcące w pobliskim miastecz- 
ku. Szkoła nie posiada internatu i Janek będzie mu- 
siał codziennie dojeżdżać autobusem. Wraz z dojściem 
do przystanku droga zajmować mu będzie ok. 2 godzin 
dziennie. 

B — Technikum ogrodnicze w mieście wojewódz- 
kim. Odległość 45 km od miejsca zamieszkania, ale jest 
internat, w którym Janek na pewno dostanie miejsce. 
Po skończeniu tej szkoły mógłby pracować u siebie — 
ojciec jego zamierza bowiem powoli przestawić się 
z rolnictwa na ogrodnictwo. 

C — Wujek Janka mieszka w Warszawie i posiada 
prywatny warsztat elektromechaniczny. Nie ma wła- 
snych dzieci i zaproponował Jankowi przeniesienie się 
do Warszawy. Janek mieszkałby u wujka i chodził do 
szkoły elektromechanicznej, po jej skończeniu praco- 
walby razem z wujkiem w jego warsztacie, a w przy- 


WIELKI KONKURS 
" TURNIEJOWY 


SYTUACJA IV 


Jesteś dyrektorem szkoły, w której uczy się 500 dzie- 
ci. Budynek szkolny został wybudowany kilkanaście 
lat temu, jest względnie nowoczesny, ale trochę już 
zdewastowany. Nie posiada poza tym sali gimnastycz- 
nej, a kuchnia i stołówka są za małe, aby przygotować 
obiady dla wszystkich chętnych, sporo dzieci do szkoły 
dojeżdża lub dochodzi z odległości 2—3 km. Szkoła 
otrzymała od zakładu opiekuńczego pewną sumę pie- 
niędzy, dosyć dużo, ale za mało aby załatwić za nie 
wszystko, co szkole byłoby potrzebne. Można je wydać 
w następujący sposób: 

A — Przeznaczyć wszystko na wybudowanie Sali 
gimnastycznej. Oczywiście, suma ta nie jest wystarcza- 
jąca, ale istnieje możliwość zaangażowania sił społecz- 
nych i sala gimnastyczna byłaby za 2 lata gotowa. 


B — Zakupić farby do odmalowania sal i mebli, 
malowaniem zajęliby się uczniowie w ramach prac 
społecznie-użytecznych. Za resztę zakupić urządzenia 
świetlicowe — kolorowy telewizor, magnetofon, wy- 
posażenie ciemni fotograficznej oraz zorganizować wio- 
sną dla wszystkich uczniów klas V—VIII bezpłatną 
4-dniową wycieczkę do Krakowa. 

C€ — Zakupić autobus, który według specjalnego gra- 
fika dowoziłby do szkoły i rozwoził po lekcjach tych 
uczniów, którzy dalej mieszkają. 


Bohaterem tej jesteś Ty sam (a). Od dwóch lat ko- 
respondujesz z kolegami z zagranicy. W tym roku doj- 
dzie do skutku pierwsza wizyta dwóch Twoich rówieś- 
ników z Czechosłowacji. Przyjadą oni do Ciebie na dwa 
wakacyjne tygodnie, potem Ty pojedziesz do nich. 
Twoim zadaniem jest w tej chwili zaplanowanie ich 
pobytu u Ciebie. Mieszkasz w małym miasteczku 
i masz trzy możliwości: 

A — Ponieważ akurat w tym samym czasie odbywa 
się obóz Twojej drużyny, zabierasz ich po prostu ze 
sobą na obóz, będą tam mieli zapewnione towarzystwo 


wielu chłopców i dziewcząt, a poza tym na waszych 
obozach jest bardzo fajnie. Drużynowy się zgodzil. 


B — Razem ze swoim ojcem jeździcie z nimi przez 
całe 2 tygodnie po kraju. Program jest bardzo boga- 
ty — i Zakopane, i Gdańsk, i wszystko co po drodze. 
Tata bierze specjalnie w tym celu urlop i pożyczkę 
z pracy. Będzie to i dla Ciebie ogromna frajda — w 
większości tych miejsc sam jeszcze nigdy w życiu nie 
byłeś i chętnie je zobaczysz. 

C€ — Przyjmujesz ich u siebie w domu, skąd codzien- 
nie urządzacie rowerowe wycieczki do różnych cie- 
kawszych miejsc w okolicy. Doszedłeś bowiem do 
wniosku, że Twoje miasteczko nie jest wcale taką 
ostatnią dziurą, a okolice jego znasz bardzo dobrze 
i możesz kolegom pokazać wiele interesujących rzeczy. 
Pożyczyłeś więc dwa rowery od kolegów, którzy w tym 
czasie są na obozie. Urządzicie jedną wycieczkę dłuż- 
szą, 3-dniową, właśnie na obóz waszej drużyny. Tak 
układacie sobie plan podróży na obóz, żeby po drodze 
zatrzymać się na cały dzień w wojewódzkim mieście. 


Jest aktorem litewskim, stale 
mieszka w Poniewieżu, do dziś 
pracuje tam w znanym teatrze 
prowadzonym _ przez Juozasa 
Miltinisa, w którym przed ponad 
trzydziestu laty stawiał pierwsze 
kroki. Nie ma dyplomu szkoły 
aktorskiej, jego edukacja odby- 
wała się na deskach teatru. 


— Bardzo chciałem być akto- 
rem — mówi. — Głowę miałem 
nabitą marzeniami. Gdy się ma 
kilkanaście lat, chce się być 
wszystkim: strażakiem, lotnikiem, 
artystą. Ale ojciec był zbyt 
biedny nawet na to, bym mógł 
skończyć gimnazjum, musiałem 
szybko zdobyć zawód. W rezul- 
tacie poszedłem do szkoły cera- 
micznej. 

Niezwykły przypadek pozwolił 
jednak Banionisowi zrealizować 
swe marzenia. W tym czasie 
wrócił z Paryża reżyser Juozas 
Miltinis, który kształcił się tam 
pod kierunkiem sławnego „czło- 
wieka teatru” Charlesa Dullina. 
Miltinis postanowił stworzyć 
teatr-studio angażując doń wy- 
łącznie ludzi młodych, bez wyk- 
ształcenia aktorskiego. Nauka te- 


mina początki: 


biegała zbytnio 


| = ść 5 e 66 własnych doświadczeń. 
Bohater filmów „Goya I „Solaris ten sprawił, że wszystkich 
okoła siebie zacząłem uważać za 
głupszych, chodziłem dumny 
przeświadczony o własnej dosko- 
nałości. Bardzo krótko. 
stępnej sztuce — a był to „Hen- 


ryk IV” Pirandella 


grać markiza, Autentycznego 


markiza nigdy nie 


Dotąd byłem sobą, tu już należa- 
ło grać. Zrozumiałem, że muszę 
się jeszcze wiele uczyć. 


nich aktorów. Wśród wybranych 
przez Miltinisa znalazł 
Donatas Banionis, Tak oto wspo- 


— Debiutowałem rolą chłopaka 
— mego rówieśnika — we wspól- 
czesnej sztuce litewskiej. W 
roli czułem się świetnie, nie od- 


Banionis grał niemal we wszy 
stkich spektaklnch swego teatru, 
m. in. w „Tam za drzwiami” 
Borcherta, „Fizykach”  DUrren 
mattn, „Makbecie'* Szekspira, 
„Zoranym ugorze” Szołochowa 
i „Śmierci komiwojażera” Mille 
ra. Jego nazwisko stało się ploś 
ne w litewskim środowisku te 
atralnym, w Związku Radzieckim 
zasłynął jednak dopiero dzięki 
filmowi. Aktorami z Poniewieża 
zainteresował się litewski reży 
ser Vitautas Żalakevićius anga 
żując ich do swych filmów 
Trzeci film powstały w wyniku 
tej współpracy „Nikt nie 
chciał umierać” przyniósł Ba 
nionisowi nagrodę za kreację 
aktorską na  międzynarodowm 
festiwalu filmowym w  Karlo 
wych Warach Grał młodego 
chłopa Waikusa uwikłanego w 
tragiczny splot wydarzeń 


Ta dojrzała, wzruszająca krea 
acja zwróciła na niego uwagę 
kina radzieckiego i nie tylko, Za- 
grał wraz z Innokientijem Smok- 
tunowskim w „Złodzieju samo- 
chodów” lecz i ta drobna. rola 
nie pozostała w cieniu wielkiego 
aktora radzieckiego kina. W ko- 
lejnych filmach udowodnił bo- 
gactwo swego warsztatu aktor- 
skiego, niezwykłą intuicję w wy 
borze środków w zu. W „Czer- 
wonym namiocie”  Kałatozowa 
zagrał jednego z lotników wło- 
skich uczestniczących w ekspe- 
dycji ratunkowej poszukującej 
generała Nobilego. Konfrontacja 
z wybitnymi aktorami innych 
krajów potwierdziła jego indy- 
widualność. 

Najważniejszym chyba  pun- 
ktem w jego karierze filmowej 
stała się rola wywiadowcy w 
„Martwym sezonie” Sawwy Ku- 
lisza. Zmierzył się bowiem z 
silnie zakorzenionym w świado- 
mości widzów stereotypem takie- 
go bohatera. Człowiek kreowany 
przez. Banionisa nie ma w sobie 
nic z typowej dla filmów szpie- 
gowskich brawury i awanturni- 
czości. Jest spokojny, skupiony, 


jakby szary, bez trudu wtapia się 
w tlum uliczny. Jego koncepcja 
roli znalazła uznanie u widzów 
| krytyków. Początki jednak nie 
były łatwe 


— Gdy dostałem zaproszenie 
na próbne zdjęcia, bardzo się 
zdziwiłem, myślałem nawet, że 
to pomylka. Jakiż ze mnie wy 
władowca Zwykle takie role 
grywali mężczyźni wysocy, przy 
stojni, eleganccy, tacy, że od ra 
zu widać, klm są. Ale ponieważ 
i tak młalem jechać do Lenin 
gradu, postanowiłem zgłosić się 
na te zdjęcia. Dostalem tekst, roz 
poczęła się próba Pomyślałem 
sobie skoro juź tu jestem, za 
gram tak, jak chcę, Gram ti sły 
szę w pewnym momencie, jak 
reźyser mówi szeplem do opera 
tora: zwróć kamerę na Bantoni 
sa. Spodobała mu się moja in 
terpretacja 

„Martwy sezon” został przyję- 
ty bardzo dobrze i cieszył 
dużą popularnością, także i 
polskich ekranach 

Zupełnie inną twarz ukazał 
Banionis w NRD-owskim filmie 
„Goya” według powieści Feucht 
wangera. Genialny malarz w je 
go interpretacji, na przemian 
pełen entuzjazmu i goryczy, ze 
swą pasją tworzenia i umiłowa 
niem życia to postać Ź 1i bli 
ska współczesnym. Nawet chłod 
ny i skupiony Kelvin, bohater 
filmu  „Solaris” Tarkowskiego 
według powieści Lema, badający 
problemy wymykające się poza 
granice ludzkiej wiedzy, ma w 
sobie wiele ciepła i wrażliwości, 
którymi to cechami Donatas Ba- 
nionis niezmiennie obdarza każdą 
kreowaną przez siebie postać 
Ostatnio zagrał w fantastyczno- 
-naukowym filmie „Ucieczka Mr 
MckKinleya* reż. Michaiła Szwej- 
cera, obecnie pracuje nad rolą 
w sensacyjnej „Bombie dla prze- 
wodniczącego”, według znanej i 
w Polsce powieści Juliana Sie- 
mionowa. 
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uważny, powściągliwy w działa- 


orii powiązana od razu ze sce- 
niu. Nieefektowny zewnętrznie, 


niczną praktyką miała uczynić z Zdjęcie: Jerzy Troszczyński 


dania — prócz zaburzeń równo- 
wagi — można także wykryć pa- 
daczkę, zwaną telewizyjną (cho- 
ry reaguje bowiem atakiem cho- 
roby na paski pojawiające się 
na ekranie telewizoro). 


lecz ć Po rozpoznaniu rodzaju scho- 
rzenia zespół przygotowuje się 


do przeprowadzenia operacji. 


e Dokonuje się tu ich bardzo czę- 
enia sto pod mikroskopem.  Specja- 
liści potrafia nawet uszkodzone 


Jak Jagoda przyszła do prawie umierająca, straszne 
szkoły z wiadomością, że na wszystko razem, cały ich dom 
ich klatce jedną dziewczynkę jest zagrożony. Zrobiło mi się 


kostki słuchowe w uchu środko- 7 b Ę s > 
wym zastąpić platynowymi prote- pogotowie za rało do szpita- żal Jagody — w końcu kole- 
-F. zami i tym sposobem poprawić la, to nie było w tej wiado-  żanka — i opowiedziałam o 
wnowagi . przytępiony słuch pacjenta mości nic szczególnego. Jago- wszystkim babi. Babcia ogro 
Ę F: A ; da lubi wiedzieć, co się u ko- mnie się zmartwiła, że nic do- 
A z! lawsze, ed lenci obiad go w domu dzieje. Ponieważ _tychczas nie wiedziała, bo 
Kliniki i oGplikowónej ace Kame, za3 ciekawskich w naszej kla- przecież trzeba „się zabezpie- 
inika Laryngologiczna na: s towanej op JI. > : | sie jest więcej, zaczęły nawet czyć”. Polegało to na szoro 
leży do najnowocześniejszych w ry telewizyjne przekazują obroz NRA. DOCIEC "SM wypytywać, co się jej stało? _ waniu wszystkiego, co w domu 
kraju. Japoński aparat „Olim- do aaanio i ewiaylnoco> za Doc. Bronisław Kozłowski prezentuje sztuczny staw kola! Jagoda nie potrafiła odpowie- do szorowania się nadawało 
pus' pozwala lekorzowi zajrzeć  instalowanego w sąsiedniej sa dzieć. Zreszt i żne! : Ą 
do środka naszego organizmu. li. Takiego studium telewizyjne- SAJĆ potemikiska też z te- Zostałyśmy obie 7) bobcią 
Jest to długa, ruchoma, zdalnie go sali operacyjnej nie ma żad- a . * go domu co i Jagoda napom- poGnonnie PZOBIONOCW 
sterowana rurka, oświetlona od SĘ inna akodemia medyczna w now UCZ | knęła c68 otdezyntekcjicże a: BR EE W 
wewnątrz. Widać przez nią krtań, kraju FYYJ ły d d f i SAY A : 
oskrzela, żołądek czy inny cho- MARIA WRÓBLEWSKA z aloe KIE zali ME i_ kuchnię. W międzycza 
ry narząd. Specjalne szczypczy- goły. było KR z więczji Gel SO EEEE TS IGECCJNAE 
3 <Gęiah h 7 R > yło jeszcze więcej, a i i że” lei 
ki pobierają próbkę tkanki zaata- Ten ruchomy fotel służy do ba- (int. własna). Przed wejściem Na szczególną uwagę zoasłu Kryska okazała się być infor- ARCE puclmaj? secina 
kowanej przez chorobę. Pacjent  gąnia zaburzeń równowagi. do tej sali kożdy musi się prze- guja badania nagminnych skrzy- matorką lepiej poinformowo- ki Bb gorą Ę y 
nie wie o niczym. Już wcześniej brać w specjalnym, lsniąqcym ień k 1 s zł i ORzazanalemi wyjaśniała,*że uje.. Babcia rzuciła swoje 
został głęboko uśpiony. czystością pokoju. Właśnie tu  "ień kręgosłupa u dzieci. 18 proc, to jakaś choroba zakaźna szczotki i pognała razem z są- 
MOdliniee. którą kieruje doc. — w klinice urazowej i ortopedy. _ młodych mieszkańców Łodzi cier- WIELIEBIE: Kto: uż byłoć po AGA ÓWOĆ JAICZYNE dzie 
Bożydar Latkowski, leczy się cznej — dokonuje się operacji, pi na tę dolegliwość. lak się zag aatrealkim x, GR LENA R Ea 
bardzo często zaburzenia rów- które przywracają zdolność ru- okazał dziedzi ! Ni fusie. Że panuje. Kolejka POSWIESCIETEKAI poz puszczo 
) czę 5 a > lo — dziedziczną! Nie da GR POULIĘ U w. nego w misce „Ixi”. Wtedy za 
nowogi, powstałe wskutek  wy- chu ludziom przykutym do wóz i ; a - SAM-ie była mocno podeks- - 
Że ką p EE zdko ków inwalidzkich. Największa, Się więc zapobiec powstaniu ztowscA  MSWISS ĘĘ = dzwonił dzwonek u drzwi. Na 
dowiedzieć się przede wszystkim nowocześnie wyposażona łódzka skrzywienie. By jednak nie do- aaa kolo MG h JC ana UA 
czy nieprawidłowo funkcjonuje klinika służy nie tylko wojsku, ale puścić do pogłębienia się choro- dzień zostanie  zarządzona OOOEOWICZEŚĆ izy Powie" 
tylko blędnik (narząd równowa i wszystkim mieszkańcom —mia- by, wszczepi i śmiolatk. kwarantanna. Jedna pani n ZO ICENIONJGDCO! Ja 
y, pia się  ośmiolatkom . SYPOMINA pogotowie zabrało już wró- 


sta, którzy potrzebują opieki do- 


świadczonych specjalistów. wieść o kworantannie kupiła / ciła do domu. Myśleli, że zła- 


specjalne pręty usztywniające 3 Ą Ą 
o 2 kg jabłek więcej, bo kto mała nogę, ale okazało się, 


gi) czy podłożem zaburzeń jest 


uszkodzenie ośrodka równowagi kregosłu 

w mózgu. Doc. dr med. Bronisław Koz- zyj wie — stwierdziła kiedy na- że to tylko stłuczenie" 
Pacjenta sadzo się na rucho łowski pokozuje niewielką  me- Każdy z pacjentów już w szy! stępnym razem będzie mogła Ni iedzii * 

mym fotelu. Gdy fotel zaczyna talową półkulę. To fragment sztu- talu odzyskuje sprawność fizycz wyjść do sklepu. | wszyscy za- ssj PSC ACICH z ŻĘ 

obrocać się wokół swojej osi, le- cznego stawu biodrowego, zbu- ną. Służą temu zajęcia rehabili- częli jabłka namiętnie kupo- Zaniemówiłam. 

karz nadaje sygnały akustyczne dowanego z kwasoodpornej sta- tacyjne w salach gimnastycznych. wać, nawet ci, co przedtem | jestem taka „zaniemówio- 

lub świetlne. Kamero rejestruje li Można nim zastąpić staw Z kliniki doc. Kozłowskiego lu- nie mieli takiego zamiaru. na" aż do tej pory. | zastana 

ruchy golek ocznych chorego chory. Unieruchomiony dotąd pa- dzie wychodzą zdrowsi, spraw- Pod wieczór zadzwoniła wiam się, jakim cudem dałam 

Wskazują one rodzaj choroby cjent będzie samodzielnie cho- niejsi i po prostu szczęśliwsi. Anka, czy wiem o Jagodzie. się zwariować?! Bo to, że się 

dził. Proteza wystarczy na 15—20 (maw) Nie wiedziałam. Anka zachły- dałam, to fakt niewątpliwy. 


Ody fotel stanie w miejscu, prze- 
prowadza się nasiępny test, Przed 
oczymo pocjento wyświetla się 
ruchome pasy. Podczos tego bo- 


Zdjęcia: Leszek Wróblewski stując się opowiedziała, że Ja, przyszły fizyk atomowy!... 
Jagodę zabrano do szpitala, 


(WAF) bo zachorowała na tyfus. Jest MAGDA 


let. Sztywne kolano można także 
wymienić na metalowe — trwałe i 
w pełni sprawne. 


w 


się okazuje? 


Spotykam go często na ulicy 
wracającego ze szkoły. Zwali- 
sta sylwetka, chód kowboja i... 
nieodłączny papieros w ustach, 
ukrywany w dłoni przed wzro- 
kiem znajomych przechodniów 
— to jego charakterystyczne 
cechy. Marek — bo tak mu na 
imię — chodzi do „zawodów- 
ki” już drugi rok. Z rozmów 
z nim dowiedziałem się, że w 
szkole ma opinię lenia i obibo- 
ka. Nie uczy się, unika naj- 
mniejszego wysiłku... 

— Bo i po co mam się prze- 
męczać? — pyta z wyraźnym 
uczuciem pogardy do wszyst- 
kiego, co kojarzy się ze słowem 
„praca”. 

„Pochwalił się” przede mną 
również tym, że wraz z kum- 
plami pije po lekcjach wino (!), 
kupione ze wspólnych składek. 

— Po takim winku od razu 
chce się żyć — mówi. Już mia- 
łem na języku pytanie „po 
co?”, ale powstrzymałem się. 
Później żałowałem tego. Bo 
choć na pierwszy rzut oka py- 
tanie to wydaje się głupie, to 
jednak po głębszym przemyśle- 
niu okazuje się, że wcale tak 
nie jest. Po co żyć? 

Ciekaw jestem ogromnie, co 
ten chłopak odpowiedziałby na 
pytanie: jaki sens widzi w ży- 
ciu? Po co żyje? Czy po to by 
palić i pić? Czy może po to 
tylko, aby wymigiwać się od 
pracy, od nauki? 

.. . 

Los chciał, że trafiłem do 
szpitala. Obok mnie leżał stu- 
dent imieniem Roman, z któ- 
rym szybko nawiązałem znajo- 
mość. Długi pobyt w szpitalu 
i rozmowność mojego bohatera 
sprawiły, że dowiedziałem się 
o nim wielu ciekawych rzeczy. 
Otóż ma on chorą i niezdolną 
już do pracy matkę, którą się 
opiekuje, Ile trzeba mieć har- 
tu i siły woli, aby porwać się 
na czyn tak arcytrudny. 

Student, który ma na własne 
potrzeby tylko stypendium, po- 
stanowił jeszcze dostarczać 
pieniądze chorej matce. I do- 
konał tego! Miesiąc w miesiąc 
śle jej niebagatelną sumę w 
wysokości 800 zł. 

Z podziwem słuchałem Ro- 
mana, który z obojętną miną 
opowiadał o tym, jak  ciuła 
grosz do grosza, jak udziela 
niezwykle wyczerpujących ko- 
vepetycji, a często dopiero no- 
cami uczy się... 

* +» 

Oto dwie różne postacie. 
Chłopcy ci nie znają się i 
prawdopodobnie nigdy się nie 
spotkają. Spotkały się nato- 
miast ich charaktery. I cóż się 
okazuje? 


Bogusław Barański 


Wydaje się, że to nie tudnego wziąć odpo 
wiednio duży teleskop, skierować na awiazdę 
| obserwować, czy w pobliżu nie widać pla 
net. Okazuje się jednak, że np. 2 odległości 
najbliższej kwiazdy Proxima Centauri Jowisz 
byłby w odległości zaledwie 3,04 sekundy luku 
od Słońca, Gdyby jasność Jowl za była po 
równywalna z jasnością Słońca, to udałoby 
się fo zaobserwować, nale jest on, niestety, o 
24 wielkości gwiazdowe słabszy, więc zniknie 
w blasku Słońca 


Jeśli planety krążą w płaszczyźnie obserwn 
cji, to możemy spróbować je wykryć «sposo 
bem fotometrycznym. Można obserwować za 
krycie gwiazdy przez planety, W naszym przy 
kładzie zaćmienie to będzie trwało jeden dzień 
i jasność gwiazdy zmaleje o 0,01 wielk, gwiaz 
dową. To wystarczy do wykrycia przy obecnej 
technice obserwacji 


Dobrą metodą powinno być zastosowanie do 
wykrywania układów planetarnych interfer 
ometrów radiowych o długiej bazie, które 


Moja hipoteza 
powstania 


układu planetarnego 


Jak poszukiwać innych 


układów planetarnych? 


osiągają obecnie zdolność rozdzielczą 0,0001 
nek, łuku 


Najciekawszą możliwością jest ta, że istnie 
jące planety modą być, podobnie jak Ziemia, 
zamieszkałe przez istoty Inteligentne — o ile 
mamy prawo mię do nich zaliczać W tym 
przypadku możemy wykryć sygnaly wysylane 
przez Inną cywilizacją. Ostatnio został przygo 
towany projekt „Cyklop”, Na obszarze o wer 
10—20 mil umieści sią 10000 anten w kształcie 
dysku o średnicy 100 stóp każda (I stopa 
ok. 30 em) 


Najlepszą oczywiście metody, choć jeszcze 


niemożliwą do zrealizowania, byłoby wysla 
nie statków kosmicznych na poszukiwanie in 
nych cywilizacji, Nie można jednak zapomi 
nać, że jedyny znany obecnie uklad nasz 
układ słoneczny zbadany jest wciąż bardzo 
pobieżnie. Dlatego nowe wyniki badań nasze 
go układu przez sondy kosmiczne mogą w du 
żym stopniu wplynąć na stan wiedzy także o 


innych układach planetarnych. (78) 


Mars oraz planetoidom. Na- 
tomiast część większa dala 
początek planetom: Jowisz, 
Saturn, Uran. Neptun i Plu- 
ton. 


Teoria ta wyjaśnia więk- 
sze gęstości planet położo- 


W dalekiej przeszłości na- 
stąpił w naszej Galaktyce 
wybuch super-nowej gwia- 
zdy. Gwiazda ta podczas 
wybuchu wyrzuciła w prze- 
strzeń pewną ilość masy. 
Część materii wyrzuconej w 
kosmos, w postaci gorącego 
jeszcze obłoku gazowego 
dotarła w pobliże Słońca. 
"Pod wpływem grawitacyj- 
nego działania naszej gwia- 


Cztery teorie 


zdy dziennej zaczął on zala- 
czać wokół niej koło. Gdy 
na obłok zaczęła działać sila 
odśrodkowa, rozdarl się on 
na dwie części — większą. 
o mniejszej gęstości, oraz 
panem. o większej gęsto- 
ci. 

Część mniejsza, krążąc 
bliżej Słońca, rozpadła się. 
dając początek planetom: 
Merkury, Wenus, Ziemia. 


lub innej gwiazdy, lecz zos 
Słońce z ośrodka międzygw 


nych bliżej Slońca oraz wy- 
stępowanie na planetach 
pierwiastków ciężkich, któ- 
re. jak wiadomo, mogą 
znajdować się tylko na 
gwiazdach starszych i su- 
per-nowych. 

Leszek Nowak 


ul. Urbanowska 36a 5, 
60-647 Poznań 


W 117 numrze „ŚM* z dn. 30.09 br. na łamach 
TOMIKA kol. Krzysztof Pakoca omówił prawdopo- 
dobną teorię powstania naszego układu piane 
tarnego. Spieszę od razu wyjaśnić, że jest kilka 
teorii na ten temat, ja omówię w dużym skrócie 
tę, którą uważa się za najbardziej prawdopodob 


4. Teoria pierwotnej mgła 
powstanie układu plane 
noczesnie z powstaniem | € 


Opiszę teraz jak powstaje 
według teorii przyjętej za r 
materii międzygwiezdnej 


ną. 


skoncentrowała się w planety. 


Dotychczas znane były cztery teorie, z którymi 
liczyli się naukowcy, ale które miały niekiedy spo- 
re luki i były bardzo kontrowersyjne. Oto one 


1. Teoriu zderzeniowa — w wyniku zderzenia  wroz z gwiazdą, co powo 
lub oddzialywania grawitacyjnego Słońca z prze- 
chodzącą blisko gwiazda następowało  oder- 
wanie od Słońca części masy, która następnie kolei rozpada się na kondens 


2. Teoria zakładająca, że Słońce było składni 
kiem układu podwójnego i z diugiego składniku 
powstał układ planetarny. Towarzysz Słońca o- 
siągnął stadium super-nowej i eksplodował, a ma- 
teria wyrzucona w czasie wybuchu 
schwytana przez Słońce i przekształcona w układ 


tworzy się gwiozda posia 
pędu, czyli — mówiąc proś 
własnej osi. Jest ona oto 
bloku. Gwiazda wyrzuca 
którą pole magnetyczne zmu 


wać zewnętrzny obłok. Wsk 
środkowej obłok przekszt: 


terii), z których powstają planety 


Teorię le przedstawili dwaj 
SCHATZMAN i HUANG. Ponie 
tarny miał powstać z dysku g 
krążącego wokół gwiazdy centraln 


mogła być 
9 Y takie powinny być obserwowane 


wiele gwiazd otoczonych jest ayskami 
planetarny. 
pylowymi 
3. Teoria zakładająca, że materia, z której po- Zbigniew Szałankiewic: 
wstal układ planetarny, nie pochodzi ze Słońca ul. Ratuszowa 4/4, 76-150 Darłowo 


na, dotykał go lapą lub łbem, szczekal, biegł przed siebie i 
_ wracał, wskazując pasterzowi kierunek i miejsce, gdzie była 
potrzebna pomoc człowieka. 

-_ Ponad y i 
i był silniejszy niż kilka miesięcy temu, kiedy go ukradli. 

Zwykle leżał przed szałasem, z przednią lewą łapą podwi- 

_niętą, z prawą wysuniętą do przodu. Czujnie pilnował wszyst. 

kiego, co działo się na rozległej równinie. Nic nie mogło ujść 


m coś po-- 


BSE CME C „5 EE : 
laprawdę! Byl to Salobir! Co za lekkomyślność! Jeszcze raz 
ię w góry ze sznurkiem w ręku. FRYZ POZ 
ko leżkał na ławce przed szałasem i drzemał. Runo 
iwnie doskoczył do niego i kosmatą, niedźwiedzią lapq 
'ogłaskał go po twarzy. UA AZT 
Ś cóż to za pomysły?! Przecież podrapałeś mnie! 
Gdzie ci tak pilno? — pół żartem, pól serio strofował go Miszko. 
Runo nie zdążył mu odpowiedzieć. Nawet nie zaszczekal, tyl- 
ko maa się do lasu. Miszko pospieszył co sil za 
nim. PR ŚW LEONE KC) 


 Zamarło GH serce. W le: ie leżał na trawie Salobir. Ile razy 
- próbował wstać lub ruszyć nogą albo ręką, Runo szczerzył zęby 
jak złowrogo warczał, że złodziejaszek musiał zrezygnować ze 


nia! oporu. 


miesiąc byl już w domu i przyszedl do siebie. Urósl 


tylko psem 
- ani Salobira ani czyimkolwiek. 


"_ Runo czekał na pasterza. 


— Runo, do mnie! — zawołał Miszko. 


- Owczarek natychmiast posłuchał rozkazu i cofając się tylem, 
zbliżył do Miszka. 


— Ty zbóju, ty złodzieju! — Miszko zwymyślał Salobira. — Ra- 
dzę zaniechać tego ohydnego procederu, bo ani myślę bronić 
cię przed psem. Następnym razem będziesz tak leżeć cały dzień 
i całą noc! 


 Salobir wstał, zacisnął zęby, szpetnie zaklął, odwrócił się 
i szybko uciekł. Kielbasy, która wypadła mu z ręki, Runo nawet 
nie powąchal. Nienawidził jej od owego dnia, kiedy zwabila 
Jo do więzienia, tak samo jak Salobira. lego biedny psi 
leb myślał, ż kielbasa jest sojusznikiem Salobira. Runo był 
ie mógł pojąć, że kielbasa nie jest sojusznikiem 


Pow. zbliżały się jesienne szarugi, co dzień chłodniejsze, 
oraz smutniejsze słońce coraz później pokazywało się zza gór 
codziennie coraz wcześniej chowało się za przeciwległą górę, 


_ po tamtej stronie boru. Już niedlugo Miszko spędzi stada w do- 


linę. Można by myśleć, że Runo prześpi z Szarusią całą dlugą 
zimę obok owiec w ciepłej kosarze. Ale tak nie było, bo Ru- 
nowi nie wolno spać w kosarze. Runo musi spać w największe 
nawet mrozy w otwartej drewnianej psiej budzie na sianie. 
Gdyby spał w ciepłej kosarze, straciłby piękną sierść i zdrowie. 


Teraz wygrzewał się jeszcze przed szałasem, obok niego le- 


ała Szarusia. Nagle nastawiła uszu i z cicha zaszczekała. 
_ Runo wstał i podniósłszy łeb, zaczął węszyć. Początkowo nie 
_ mógł uwierzyć. U 


Nie, nie pomylił się! Skoczył i głośno, radośnie zaszczekał. 

Co się stało? — Miszko wypadli z szałasu. Runo już pędził do 
lasu. Jakby leciał na skrzydłach, jakby nogami nie dotykał zie- 
mi. Szarusia ledwo nadqżała za nim. Aha, : lasu wyszedł jakiś 
staruszek. 

Czy szczekanie Runa bylo oznaką radości, złości. — zastana- 
wiał się Miszko, który zwykle odgadywał znaczenie ujadania 
psa. Zawsze dobrze wiedział, co pies chce mu powiedzieć. 


Ale teraz szczekał w tak swoisty sposób, że pastuch w pierwszej 
chwili nie mógł zrozumieć nowiny. A Runo witał przybysza, 


— Swój — pomyślał Miszko. 


Runo skakał, przysiadał, czołgał się, podskakiwal i fikal ko- 
ziołki nie przestając szczekać. 

— Któż by to mógł być? — zachodził w glowę Miszko. 

Zostawiwszy obcego na chwilę, Runo odwrócił się, podbiegi 
do szalasu, przypadl do Miszka, wesolo zaszczekal, odwrócil 
się i pobiegl znowu do obcego. Biegał tam i z powrotem, we- 
solo radośnie szczekając. 


„Miszko i przybysz powoli podeszli do siebie. Gdy się spotkali, 
aż przystanęli. Patrząc na siebie coraz bardziej się dziwili. A to 
zabawna, nieprawdopodobna historia! 


Runo patrzył na nich, nic nie rozumial. 


— Dlaczego nic nie mówią? — niepokoił się. 


C.d.n. 


44 LESIE) PAROSZEDE CZES 
PESTOAFSJEJ KOZESEUAWYI 


A 


NA HIADOMOŚĆ O POŁJROCIE 
FARPAER, KOIKAR | KOKOSZA, 
RADOSC | RPADZIEJAR ASTĄPI- 
ER + SERC OBROFICO+" GRODU. 


POLE, LAS, 
JOD, eoNET, 
NHADSZEDŁ CZFIS — 
TARHNIE NIES! 


LRIEJC STARĄ PIES RYCERSKĄ. 


— Nie, nie chcę mieć nic wspólnego z ceprami. 
Boję się ich i nienawidzę, — rzekł Miszko, machną- 
wszy rękq. 

Mimo wszystko wciąż wierzył. Niezłomnie wierzył. Godzinami 
stał lub siedział na szczycie i wpatrywał się w las. Nie czekał 
na próżno. 

Jego ulubieniec Runo musiał wrócić, bo inaczej Miszko za- 
mknąłby zmęczone stare oczy. z żalem. 

Runo wrócił, położył swój piękny łeb na jego sercu. Po- 
tem usiedli na ławce przed szałasem. Runo oparł mu łeb na 
kolanach jak dawniej. Od czasu do czasu odwracał łeb i 
patrzył nań jakby chciał coś powiedzieć, jakby chciał przytak- 
nąć słowom Miszka, że ludzie w dolinie i w dużych miastach 
są źli, że zakuwają wolność w żelazne łańcuchy, że depczą 
serca ubogich i biednych, którzy nie mogą lub nie umieją się 
bronić. k 

— Runo, a co tu masz? Ranę? 

Miszko zerwał się, wpadł do szałasu. Wyniosł po chwili zie- 
lony słoik z ziołową nalewką. Och, jak piekło Runa, kiedy po- 
lal mu ranę zielonym płynem! Ale nie zaskomiał, nawet nie 
ruszył łapą. Wiedział, że Miszko mu dobrze życzy, że chce 
mu tym piekącym płynem ulżyć i wyleczyć straszną ranę. 


Żagar radził, żeby Miszko zaskarżył Salobira i za- 
21 żądał zwrotu psa. 
e 


Potem Miszko dokładnie go obejrzał. Pazury u łap, spękane 
i tu, i ówdzie zaropiałe, najpierw polał piekącym płynem a po- 
tem leciutko posmarowal oliwą. Do uszu też mu zapuścił kilka 
kropli oliwy, kiedy już je oczyścił. 
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PRZERAZENI ZBÓJCERZE STALI 


KTOS NIE RZLUICIE HASŁA | 


— Biedne stworzenie! Niepodobne nawet do dawnego Runa! 
Chude to to, skóra i kości. A sierść! Szkoda gadać! Istne po- 
bojowisko. A pchły, pchły! Całe chmary! Koło ogona nazbiera- 
ło się ich co niemiara. 


Rozpoczęło się generalne czyszczenie. Miszko miał w dre- 
wnianej szkatułce żółty owadobójczy proszek. Tym proszkiem 
posypał całego Runa. 


Tłumaczyła HALINA KALITA 


Po kilku godzinach zaczął go ostrożnie, bardzo delikatnie 
czesać. Powoli Runo odzyskiwał dawny wygląd. 


O zmierzchu znów usiedli przed szałasem. Wtem Miszko coś 
sobie przypomniał, gwizdnął i zawołał: 


— Szarusia! 
Zza ogrodzenia wypadła młoda suczka. 
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— Ano Runo, popatrz, jak ladną i milą towarzyszkę ci zna 
lazłem. Wszystkie inne psy oddamy sqsiadowi, tylko ją zatrzy- 
mamy. 

Runo zeskoczył z lawy i obejrzał suczkę. Byla jeszcze bardzo 
dziecinna, Tylko by się bawiła! Runo więc bawił się z nią i 
baraszkował. Ale wnet mu się to znudziło. Przecież taka zaba- 
wa nie przystoi poważnemu psu! 

Zza góry wyjrzał księżyc. Miszko pożegnał się z ulubieńcem 
wszedł do szałasu i położył się spać. Runo ruszył do 1agrody, 
gdzie drzemały owce. Kolejno przywitał się 1 każdą. Pośród 
nich było sporo młodych baranków, których jeszcze nie widział. 
Oczywiście, przedstawił się im jak przystało na prawdziwego 
owczarka. Ale one przelękły się go i uciekały, co prawda nie 
daleko uciekły, bo Runo był szybszy od nich. Obwąchal je wo- 
kół pyszczków i ogonków i przestały się go bać. 

Rana mu się wkrótce zagoiła, strupy odpadły, sierść znowu 
nabrała połysku, tylko ogon, niegdyś taki puszysty, nie urósł aż 
do zimy. 

Runo był teraz bogatszy o życiowe doświadczenia niż wtedy, 
kiedy złapał go Salobir. Z takim trudem zdobyte, umiał je do- 
brze wykorzystać. 

Nikt już nie zdola go złapać! Teraz byl bardzo ostrożny. Do 
obcego nigdy nie podchodził sam. Zawsze najpierw przywoły- 


wał Miszka. Tak jak przywoływał go, gdy trzeba było przyjść 
z pomocą jakiejś biednej owcy. Zawsze biegł szybko do paste- 


Dokończenie na str. 7 


